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S ytu acja .
Wiedeń, 23 marca. Yaierhnd twierdzi, źe po­

dana przez jeden z dzienników polskich wiadomość, 
jakoby Rada państwa miała być zwołana z końcem 
kwietnia b. r., jest nieprawdziwą

W iedeń, 23 marca. Zebranie, urządzone wczo­
raj przez starokatolickie stowarzyszenie, rozwiązał 
komisarz rządowy z powodu odczytania podburzają­
cego pisma posła Ira. Powstała skutkiem tego ogro­
mna wrzawa. Salę opróżniła połicya.

Sejui Kasyno u  
Celowiec, 23 maren. Na. wczornjszem posie­

dzeniu Sejrnn poseł H o e n  l i n g e r ,  z niemieckiej par- 
tyi ludowej, przedłożył wniosek, w którym protestuje 
przeciw używaniu paragrafu 14, zwłaszcza do celów 
ugody z Węgrami, Nadto domaga się zniesienia roz­
porządzeń językowych i ustawowej regulacji kwe- 
stJ i językow ej.

''rez.yuent, krą,u oświadczył w imieniu rządu, 
że wniosek ten przekracza kompet.eucyę Sejmu i że 
rząd ewentualnie uchwały dotyczącej nie uwzględni.

Natomiast marszałek lir. Goess zaznaczył, że 
w danym wypadku chodzi o oddziaływanie paragrafu 
14 na dobro kraju, z tego powodu marszałek nie go­
dzi się z zapatry w amem przedstawiciela rządu i wnio­
sek umieści na porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia

Ciekawa spz&wa w Trybunale administra­
cyjnym.

W iedeń, 23 marca. Przed Trybunałem ad­
ministracyjnym odbyła się wczoraj rozprawa nad re- 
kursem biskupa przemyskiego przeciw władzom po- 
latkowym w Galicyi z powodu wymiaru podatku do­
chodowego od wydzierżawionego przedsiębiorstwa 

i naftowego Chodzi w tej sprawie o sumę, dosięgają- 
jąeą ćwierć miliona zł. Wyrok Trybunatu ogłoszony 
zostanie 2y b. m.

Sejm węgiersKi.
Budapeszt, 23 marcu. W dalszym ciągu roz­

prawy budżetowej na wczoraj,szem  posiedzeniu m.mdu 
dep. G a j a ry  polemizował z ćlep. P o l o n y  im w kwe- 
styi narodowościowej i wyraził zdanie, żc polityka 
poprzedniego gabinetu była ztipef nł usprawiedliwio­
ną, zwłaszcza zaś polityka Banify’cgo, odpowiada­
jąca zasadzie niemieszania się W sprawy wewnętrzne 
,-uistryackie, tak samo, jak na. odwrót Austryu nie 
ma prawa wglądania w wewnętrzne sprawy wę­
gierskie

W  sprawie rosruchów na uniwersytetach  
rosyjskich

P ary i ,  23 marca. Wczoraj odbyło się ostatnie 
przesłuchanie D e r o u l e d e ’a i H a b e r f a  przez sę­
dziego śledczego, który dziś przedłoży sprawozdanie 
prokuratoryi państwa.

Paryż, 23 marca. (Z I z L y  d e p u t o w a ­
ny cij,) Na wczorajszem posiedzeniu Izby p. L a -  
s 1 e ® > czyniąc wyra? Dy przjtyk pod adresem am­
basadora rosyjskiego hr. Mohrenheima, zainterpelo- 
wa. rząd co do tolerancyi, rzekomo objawianej przez 
rząd wobec przedstawicieli mocarstw zagranicznych, 
tórzy pod pokrywą sprawy Dreytnsa starają się 

JSłabić dobre stosunki J?'rancyi do zaprzyjaźnionych 
k Ł B 1  sprzymierzonych mocl*.„ŁW-

Prezydent ministrów Du puy  zażądał odrocze­
nia, na miesiąc rozprawy nad tą  inierpełacyą i oświad­
czył, że wymieniona osoba jak najfoniialniej zde­
mentowała. przypisywane jej zajścia, a zasiągi jej 
dia Francy i w ciągu wielu ' lat, gdy ta  osoba byia 
przedstawicielem sprzymierzonego mocarstwa, dają 
jej prawo do sympatyi Francji (oklaski).

Wskutek oświadczenia rządu L a s i e s  cofnął 
swą inierpelacyę.

Kreta.
'K ży tii, 33 marca. Konferencja ambasadorów 

Rosyi. Angin i Francyi pod przewodnictwem mini­
stra opraw zagranicznych O a n e v a r o  ucłiwaliła od­
rzucie żądany przez gubernatora Krety lcs. Jerzego 
nowy kredyt, a natomiąst postarać się o urno/liwie- 
nie rządowi kreteńskiemu kredytu na europejsldch 
rynkach pieniężnych.

Ak .ei c ze Wschodu.
Konstantynopol, 23 marca. Jak miejsce po­

nownego zebrania, się Aibimezyków . wybrano Baley- 
nos na Kosowem polu. Dzień zebrania jeszcze nie­
oznaczony.

Organa rządowe w tureckich prowiucyach eu­
ropejskich nawołują ludność, zarówno ma.hornetańską, 
jak i chrześcijańską do spokojnego zachowania, się 
i pożycia pod groźbą surowych kar i zarządzeń re­
presyjnych

Równocześnie kończy Porta rozpoczętą akcyę 
wojskowo-obronną. Do Adryanopola ir p. wysłano 
świeżo 22 wagony koiejowe z działami i amunicyą, 
celem skompletowania fortecznych urządzeń miasta

ŁStan powietrza.
W ie d e ń , 28 marca. Wczoraj były dość silne 

opady. W północnej części Adryatyku srozy się 
jeszcze silny bora. Przy wzmagającem się ciśnieniu 
powietrze przeważnie suche, zimne.

Z obrębu kolei państwowych: Muszyna 4‘5. 
pogodnie. N. Zagórz 7’6, pogodnie. Skole 6‘2 pogo­
dnie. Voels 14, spokojnie, pochmurnie. Taryis 8'2 
opady śnieżne. Neumarkt (iiyrya) spokojnie, po­
chmurno. Prebick# 11 • T, pogodnie Aussee 9, spukoj- 
nie. Eisenerz 9. spokojne, pogodne

Londyn, 23 marca,. Lord S a 1 i s b u r \ wyje­
chał ua. R hierę, gdzie, jak wiadomo, bawi królowa 
angielska.-

Times znpizccza wiadomościom, jakoby Salis- 
bury zamiorzał złożyć wizytę francuskiemu ministro­
wi spraw zagranicznych p D e l c a s s e .

S e j m  k r a j o w y .  .
L w ó w , 23 marca.

(Posicd.: enie w-wzorne).
Posiedzenie wieczorne otworzył marszałek o 

godz. 8-mej, min. 30.
Na porząi .u dzienmji»: Sprawozdanie \\’v dzia­

łu krajow e to, jako loiutsji , przedmiocie podwyż- 
szenia plac nauczycielom szkół ludowych

(Projekt ten. przedłożony w «orąj przez człon­
ka Wydziału krajowego p. W e r e s z c z y ń s k i c ^ o ,  
omawialiśmj już w naszem piśmie (Przyp. Red.)

W dyskusyi ogólnej pierwszy zabrał glos prze- 
ciw p. Emil fI o r  os i £ w i c z, 2 straż pierwsze jc^o 
słowa wywołały w sali śiplech szczeryi > gdy miano- 
wicie zaznaczył, że „z wielką p rzjk rością '  przycho­
dzi mu głos zabierać".

Opierają,!; się na datai h z  przeciętnego oblicze­
nia, mówca doszedł do . ńiusku. że nauczycielom 
wiedzie się wcale dobr? Według takiego przecię­
tnego obliczenia w r. 1894 p. na jedneg'o nauczy­
ciela miało przypadać 530 zł. roezme. Do tego ka- 
żdj z nicli prawne ma pomieszkanie, opał, kawałek 
pola,... Wogóle mówca sądzi, że w caiej iluropie nie 
ma kraju, któryby w ciągu  lat 20 zrobił tyle dla 
szkolu.ctwa, co Gaucyu.

tymczasem większa własność podupada, szła-- 
elita jest w diugach, majątki idą na sekwmster i li* 

i cytacye. I  w tym to kraju Wydział krajowy chce 
nakładać jeszcze większe ciężary ..

(Z lewcy odzywają się rozmaite głosy, mowva 
zwraca się do ty, łi. co'mu Przeszkadzają, z prośbą 
o spokój; trwa przerwa kilkuminutowa, w Której p. 
Torosiewicz wykłada członkom lewicy, ze równe dla 
wszystkich sa prawa, i gdy on mnym nie przeszka­
dza, to i jemu nie wolno przeszkadzać.) . .

Przy toczy wszy jeszcze kilka cyfr i przedsta- 
wiwszyj że budżet krajowy nie wysta*1 zj' na po- 
Icrycio nowego podwyższenia — ^oświad-
tzjl,  że będwe glosoNwić p r z e ć ’- '■ wmo»ivAnj ko­
rni syi. * 1

P. B a r  n a d  l i c owa  k i przedstawia! nitko! ę

nauczyciel-. Dotychczasowo regulaeye plac nie liylj 
i si uiie zadowolić wymogów nauczycieli, że z.-N 
n projekt jest uii.jAko zadatkiem lepszej przj 
szlości. mówca oświadcza, że bedzie z a  nim glo 
sował.

P. M a ł a c h o w s k i  kreślił dolę nauczyciel,! 
ludowego, oburozonego częstokioć liczna rodzina. 
Dola to godna litości.

Nowy projekt nie . ozwiazuie jeszcze kwestyi. 
łagodzi ją  tylko po części, jakkolwiek według tego 
projektu, place niektórych nauczycieli będą jeszcze 
niższe od płac _ .YOźnydi, od których nie żąda się 
przeciąż egzaminów, ani fachowego wykształcenia. 
Mbwua wyraża jednak nadziejo, że gdj- Tow. peda­
gogiczne w sprawie tej przeołoży kiedy pewno żą­
dania namiestnictwu, czy wmeprezj-dentowi Radj 
szkoinij p. Bobrzynskiemu, to z pewnością znajdzie 
u nich poparcie. . i

Otuciię w tej mierze czerpie mówca z ciepłych 
słów odezwy Rady szkolnej krajowej. Mówca nie bę­
dzie czynić żadnych poprawek przy dv skusyi szcze­
gółowej, dlatego tylko, ażeby ni- zr.kwe.styono-wać 
choćby tego częściowego polepszenia, jakie daje Wy­
dział krajowy i ażeby me przew lekasprawy. Gloso­
wać bf.dzit za wnioskami komisji.

Na zakończenie polemizował niowca z wywoda­
mi p. Toiosiewicza i odpowiadał mu na osobiste za­
rzuty.

P. C i e l e c k i  oświadcza się za wnioskami ko­
misji. Potrzeba koniecznie zapobiedz coraz liczniej­
szej o izercy. z nauczycielskiego stanu, trzeba 'lito­
wać to, w► się wydało dotychczas na sz-koly. Sejm 
me Skąpi pieniędzy na cele oświaty, z bulein jednak 
pomieść najeży, że wśród nauczycielstwa szerzą się 
prądy nie bardzo zdrowe. Mówca domaga się uchwa­
lenia rezolucji, wzywającej Radę szkolną do czuwa­
nia, by wśród nauczycielstwa nie szerzyły się anty­
społeczne hasła, w danym znA razie, by środkami 
dyscyplinarnymi zapobiegają złemu.

W a c h  n i a u i n oświadczył, że Rusini gjjjołtf- 
wać beda za wnioskami komis, i . '

P. 8(ix lcsk i postawił w niosek przejęcia <h) po­
rządku dziennego nad rezolucją p.  <'ieierki. go.

Wiceprezydem Rady szkolnej krajowej p. R o­
b i z y ń s lc i kładzie nacisk na końcowe słowa ode­
zwy Rady szkolnej kruj. do : W jdziału krajowego:

ejW tych granicach — kłowa odezw r — projekt 
teu, znaniem Rady szkolnej, czyni zadość dwom naj­
ważniejszym postulatom, podnosi minimum egzjsten- 
cyi ogółowi nauczycieli, zaś zdolnjch i wytrwałych 
zachęca do dalszej pracy widokiem dość szerokiego 
awansu. Dlatego Rada szkolna krajowa ma zaszczyt 
projekt teu zalecić Świetnemu Wydziałowi, pozosta 
wiając .Jogo światłemu uznaniu i ocenienm, czy bo­
dzie go mógł obecnie Sejmowi krajowemu jako wnio­
sek Wydziału krajowego przedstawić' •

Aiowca. sądzi, że nauczyciele powinni byc wdzię­
czni WyiiziaiuW) krajowemu za zalntwienie jiiekącęj 
sprawy, kraj bowiem musi ograniczy', inne wydatki, bj 
podwyższyć ich płace. Co do paszkwilowy:!' brosza 
rek i pisemek, o których wspominał p. Cielecki - -  
wiceprezjdent Bobrzrński oświadcz* wprost, że u,o 
wierzy, ażeby one poohodziij z rę.a nauczjcieli, i 
że inna z pewnością działała tu ręka.

Mówca zastanawiał się następnie a' szczegó­
łami projektu i wyraził nadzieję, ze przecz ni się 
ou nietylko do podniesienia bytu ale i jakości nau­
czycieli. . . ,

' r  K o z ł o w s k i  zastrzegattę pizeciwku twier­
dzeniu u Torosiewicza, jakoby polepszenie doli na; 
czjciMsldei nie leżało w interesie konserwatywnej

' ' Stwierdza,, że Sejm w krótkim stosunkowo cza­
sie po kilka razy zajmował się już sprawą j ilepszc- 
rna bytu naucz.,cieb W tym roku ofiara, będzie nie­
co cięższa, obciążenie większe, dodatki do podatków
wyższe. . ,

Jeżeli jednak mono to Sejm uchwali projekt, 
aa tern sumem dowód, ue mu zależy na nauczycie­
lach, ich zaś lamjcli zmusi moralnie do od- 
wzajemnieniń się pr cą. (\V sali i na ^aleryach 
oklaski). i °

-izeciwko projektowi głosowali pp To r os i c -  
w i c z i \  i v i e ii. , T p

P. "Kiel ecki  przedtem jeszcze, po oświadczę 
Ł y ę epr Bobrzynotaegj „ofnął sw ojąle-'

. ^  2ak°bczeme odczvtano ' szereg wniesionychinterpelacyj, a mianowicie: wniesionym

wie funda r .  2D0.000 zł. K m y
słonej swego czasu na miejsideiL -  Łnr p,
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KrpKipv 3o komisarza ńząitowego w "prawic kół 
wodnych: — p. S r e d n i a w s k i e t r o  w sprawie szko­
ły kupeUn-ziuczej w Myślenicach; — p. N o w a k o w ­
ski  >go w sprawie przekopu Sami.

O godzinie trzy kwadranse na jedenastu za­
mknął marszałek posiedzenie.

Następne dziś rano o godz. 10.
•lako osiatm puma porządku dziennego dzisiej­

szego posiedzenia, figuruje „preliminarz budżetu na 
r. 1 8 9 9 wobec, czego najprawdopodobniej rozprawa 
budżetowa rozpocznie się dziś n 1 posiedzeniu wie- 
'zornem. w

Ou posłów Nowakowskiego i Oslapczuka otrzy­
mujemy następujące oświadczenie:

„Z powodu notatki w numerze 70. S łona  Pol- 
kiego z dnia 28. marca 1899 r., że ruscy posłowie 

przy punkcie częściowej reformy wyborczej osten­
tacyjnie wyszli z sali — a pozostali tylko posło- 
wi e : Okuniewski, Sawezak i Karatnicki — oświad­
czamy, że my. obaj podpisani — przypadkowo tylko 
ute znajdowaliśmy się wówczas w sali.

Lwów 22 marca 1399.
Stefan Nowakowski, lĘpnitr Osiajwwuk.

Z  « ia l i  s ą d o w e j .
\Proces te Stojahwsldego).

(tSjirc(wo:daim telefoniczna „Słowa Polskiego"). ,
m K ra k ó w . 28 marca.

Wczorąj w dalszym ciągu rozprawy ks. Sto.ja- 
lowskiego, oskarżyciel prywatny zadawał szereg py­
tań obwinionemu Kaczanowskiemu, poczem obrońca 
postawił wniosek wezwania do rozprawy kilku no­
wych świadków, nnędzy nimi Ignacego Daszyń­
skiego i "Wojciecha Dąbrowskiego ze Lwowa.

Trybunał uchwalił wezwać p. Daszyńskiego, 
odrzucił zaś wniosek obrońcy o wezwanie p Dą­
browskiego. puczem rozpoczęło się przesłuchiwanie 
świadka P- dana S t ę p i ń s k i e g o  ze Lwowa, który 
zeznaje bardzo obciążające dla ks. Stojałowskiego. 
Wskutek moralnego wpływu ks. Stoiałowskiego, na­
padli cnłopi na świadka i posła Winkowskiego w Ula­
nowie, podezae wyborów z kum  czwartej i pobili 
ich tak silniej ze obaj byli w niebezpieczeństwie
życia.. _ -  ■'£^. ...........

świadek zeznaje dalej, że podczas wyborów 
w okręgu Łańcut) - NisJto urządzano zasadzk1 na ży­
cie przedwnikow ks. Stoiałowskiego. Sam ks. Stoja- 
h.wski nadużywał kościoła, do agitacji na rzecz swej 
Kandydatury i mówił,1 .de w pariamtncie jest sześciu 
postów ihłopskieh, a ponieważ jest siedra sakramen- 
ti.w, zatem jako siódmego należy wybrać; ks. Słoja- 
lowskiego. Namawiał te z  ks. Stoi.iiowski kobiety, aby 
biły swych mężów, gdyby za ks. Stojułowskim nie 
głosowali.

Zwolennicy ks. Stoiałowskiego są przez swoich 
przywódców zdeprawowani i dtmnanienl, a  ks. Sto­
ją łowski sam przerzuca się z obozu do obozu

Przewodniczący uchylił następnie py a  nie obro­
ny do świadka wystosowane : „ Jak lcs. Stojałowski
i ułomno wat nasz tua o zachowaniu się. rządu rosyj­
skiego wobec uczuć religijnych i narodowych tego 
łudu, jak  przedstawiał sprawę krożańską, jako dro­
bnostkę i czy nie tłumaczył nieznacznej różnicy mię­
dzy religią katolieką a szyzma, wreszcie czy za ini­
cjatywą ks. Stojałowskicgo, gmina. Biestwina wysła­
ła, telegram do Rzymu z groźbą. ż.e przyjmie pra­
wosławie, jeżeli klątwa z ks. dtojałowskiegonie bę­
dzie zdjętą ?“

Obrońca oawołat się do m hwały trybunału 
z powodu uchylenia tych pytau.

Dalej zeznał świadek ciekawe szczegóły, że 
ks. Stojatcwski przysyłał weksle z podpisem p Żar- 
decki ego do e^kontowania i równocześaie artykuły 
przeciw p. Źardeckiemr

Na tern odroczono wczoraj rozprawę o g, 73/+ 
wieczorem do dnia dzisiejszego. Rozprawa potrwa 
trzy dm  — ------- —  -    — -

k K O H K A .
Przeniesienia Sąd w jzszy krajowy v Krako­

wie przeniósł kancelistę sądowego TY indy stewo Rasiekn, 
?! Wieliczki, do Liszek, a zarazem tapiianowa kanceli­
stami sądowymi: podoficera rachunkowego I. kiasy 56 
Autku piechoty, Stefana Sypowskiego, d]f eża „ka 
uidzież (tyev.ii sadowych: iłincentego Dudę dla
Radłowa Józefa Luszczkiewieza dia Wieliczki i Józefa 
Karola białego Ula Oświęcimia

P .  Cruui a w  u ffau th n er , szef biura prezydysl- 
nego w  namiestmołwie odznaczony świeżo przez cesa­
rza tytułem radcy dworu, był wczoraj przedmiotem 
serdecznych owacy, ze strony urzędników w s z y s t k i c h  

departamentów namiestnictwa.
Pierwszy przybył do biura p. Mauthnora z życze- 

mami namiestnik hr. Piniński, następnie wiceprezydent 
P Lidl, szetowie biur oraz liczne delegacje urzędni­
ków. 2 prowincyi otrzymał p. Mauttmer. cieszący się 
W-eiką sympatya wsrod świata urzędniczego, mnóstwo 
gratttlaołj wlegrancznych.

< * « u u »  a iN tg o w a n u  u rzęd n ik ów  m a­
g istra tu . JSa dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
uasiąpi przydzielenie do X. rangi (VI. miejskiej) dzie- 
ufeoiu urzędników manipulacy jnych z pośród 21, którzy 
po niecali dotyohczas płace rangi x.T. (> tl miejskiej).

Magistrat głosował wczoraj nad zaproponowaniem

tych dziesięciu i niewiadomo ' itfmi powodował się 
względami, pomijając ludzi którzy najdłużej służą gmi­
nie, a którym nie ins mc do zarzucenia. Z postawio­
nych dziesięcin kandydatów- liczy najstarszy 13 lat 
służby ogoliK z tych 11 Im stałej, ale są tacy, któ­
rych ogólna, ołrtzba nieprzetraoza lat 4, a/ stała je d n e- 
go rokit. Natomiast pom nieio urzędników z 23  latam , 
służby, z 18 latami, 1<, 16 itp. z pominiętych naj­
młodszy liczy 8 lat, służby. Czy to ma być dowodem 
bezstronności i sprawiedliwej miary traktowania urzę­
dników? pozwolimy sobie wątpić.

Nie ulega wątpliwości, że Rada miejska, która 
w całej dotychczasowej akcyi zrangowania urzędników 
powodowała się jak najdalej idącą względnością i za­
wsze wychodziła z zasady bezwzględnej słuszności —  i 
w .ym wypadku stanie w obronie pokrzywdzonych i 
me dopuści do pominięcia najstarszych sług na korzy ść 
jakichś benjaminków.

Kości ludzkie znaleziono w-ezoraj przy ul. 
Żółkiewskiej, kolo cerkwi św. Parasteni. Według orze­
czenia lekarskiego, kości te leżały w ziemi około stu 
lat. Przewieziono je na cmentarz Janowski'.

, M ło d o ść" . Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie:

Wobec myłny-cb pogłosek, jakoby rezolueya wiecu 
akademickiego w Krakowie z dnia M bm ., która uzna­
ła, że Młodość, nie jest ofieyalnym organem całego 
ogółu akademickiego, przeszła jednomyślnie, czujemy 
sie upow-ażoieni do sprostowania, że rezolucya xa prze­
szła większością tyli .o 12 głosów- t j. 10*3 glosami 
przeciw 94. Młodość, zaznaczając w swoim  prospekcie, 
że jest pismem radykałnem i postępowem, nie rościła 
sobie pretensyi do zeprezentowania w równej mierze 
przokonań całego ogółu akademickiego, co jest rzeczą 
niemożliwa. Na liczne zapy mnia, co do naszego pizv- 
szłego zachowania się wobec rezolucji wiecu, odpowia­
damy, że Młodość weawajnu nieużywanm nagłówka 
„czasopismo akademickie ■ zadoso nie uczyni, gdyż jako 
pismo, rod ag w ine przez akademików i omawiające 
sprawy akademickie, tytuł ten ma prawo nosić. Nadto 
'zaznaczamy. że rezolucya wiecu akademickiego kra­
kowskiego jest wyrazem przekonań pewnej częśc-i mło­
dzieży krakowskiej, nie zaś ogółu młodzieży polskiej 
z pod trzech zaborów Redakeya Młodości,

Dukla. Cenne pr2jm ioty towarzyskie k tó r y m i  
się państwo Kropaczkowie przez cały przeciąg swego 
u Dukli pobytu odznaczali, znalazły swói wyraz i 
uznanie w uczcie pożegnalnej, którą dnia 18 bm. dla 
odjeżdżających do Krosna cała intoligeneya w lokalu 
kasynowym urządziła. Dr. Kropacrek niósł chętną, po­
moc lekarską wszystkim bez w-zględu na ich pozyeyę 
socjalną, bardzo często bezinteresownie; był kilkakroć 
prezesem kasyna, kilka lat prezesem straży pożarnej, 
kierownikiem i uczestnikiem reairu amaiorskiego. W li­
cznych też toastach, wy głoszonych na ich cześć i zdro­
w ie :  i z o n o  im ,  b> rsiig w  n o w u m  m i e j s c u  p o b y l i  la
k i e g o  s a m e g o  u z n a n i a  i  s y m p a ty i  d o c z e k a l i  2C.

Schodnica. (Od nasz kor.). Przedstawienie 
amatorskie urządzone d. 18 bm. w „Ognisku nafto- 
wem“ należało do bardzo udałyeh. Odegrano „Kalosze'', 
„Ciocia Femeia“ i „Reprezentant domu Miller i Sika”. 
Pomiędzy wykonawcami wszystkich trzech utworów 
palma pierw szeństwu przypadła płci pięknej. Publiczność 
niestety niezbyt liczna — nie szczędziła oznak zado­
wolenia i uznania, które w pierwszym oczywiście rzę­
dzie naleza stę reżyserowi p. Dabrowsk.emu.

G ró d efc . (Od nasz. kor) Dnia 19 bm obcho­
dziła . Gwiazda” rutejsza poświęcenie sziandaru. W  uro­
czystości te’ wzięły udział wszystkie warstwy miejsco­
wej ludności, dalej reprezentanci bratnich stow arzj sz 
lwowskiej „Gwiazdy” i ^  Skały", „ Gwiazda “ przen 
ska i brodzka i w. i.

Uroczystość rozpoczęła się o godz 10 rano 
chodem, który otwierała muzyka „Sokoła”. Tow 
szyły mu do kościoła tłumv publiczności. W ko. 
proboszcz miejscowy w onecności chrzestnych rod;, 
dokonał poświęcenia, a kazanie nacechowane. prav 
wie chrześcijańskim i patryot.ycznym duchem wy* 
zaproszony ze Lwów:. O. jezuita. Z kościoła po 
ruszył dolokalnośei „Gwiazdy”, gdzie odbyło się pn 
oie okraszone licznemt przemowann

Podatek sułtana dla cesarskiego zw 
rzyneft w  Schónbrunnie. Konsul austryaoki w E 
stantynopoin dostai polecenie na zakupno dwóch 
angorskich dla ogrodu zoologicznego w Schónbn, 
Ponieważ jednak wywóz kóz angorskich jest w Ti 
zabroniony, potrzeba było postarać się o spec 
irade. .łułtan okazał tyle uprzejmości, że zamias 
dae dekret, posłał 13 wspaniałyen egzemplarzy 
angorskieb, jaJco podarek cesarzowi. Podarek nadt. 
już na miejsce przeznaczania.

Matnziałowe lata. Petersb. Ustok donosi, 
w kołomnie mieszka dj misyonowanj generał, licz 
120 lat wieku, tak rzezwy i zdrów d< i-ychczas, że t 
co miesiąc przychodzi do kasy po odb’ór pensyi.

keperiu a j' tea tru  h r . S la ,rb k a :
w. -zwarteK 2V b. m. „Fazorita”. --pera w 4 aktach D„ 

a iz e u ie g o . W-ysfcg, Miry fleh er, Aleksan. Wyszugi, lu liana  Jero  
mina i yzefa Szymańskiego.

JV piątek 24 bm. po raz drugi „Pamela 
r'tj>c,'Ui<tr ica tru  m „ejskisgo  w  h i  ukoicie:
\V  p ią teh  t  bm, „K ościuszkę p o d  kaotaw icunii obraz 

h istorj-c 2Óy ftT odsłonach  (p o p u la rn e '
\y jobotę 26 b. m.: -CoBnetf- ”, toaiedya w * aktach J 

Leotre i G Marlin (nowość).
V\ medz ile 26 bm.: „Coliaeite*, j. w.

f  Izabella i  k s .  C a u r e o r y sk ic h  h r  D z ia -  
ł y ń s k a ,  córlca, ks. .Ndaraa Czurtoiyskiego, a wdowa 
po ś. p. hi. .Kinie Działyńskim, zmarła w tych dinac-li 
w Meaiome w 68 rokn życia.

Utrzymywała i gorliwą opieka otaczała pDnsyę, 
Ala córek emigrantów w Paryżu, w hotelu Lambert i 
była przewodniczącą polskiego Towarzystwa dam do­
broczynności św. Kazimierza. Część roku spędzała 
w V ielkopoisce, gdzie ze szczątków dawnego zamsu 
Leszczyńskich w Gołuchowie stworzyła prawdziwe dziele 
sztuki.

W zamku znajduje się też piękna bimioieka i 
cenny zbiór starożytności. Tamie utworzyła ś p, hr. 
Działyńska ordynacyą, która, przeznaczyła dla ks. Wi­
tolda Kazimierza Czartoryskiego młodszego syna bram 
swego Władysława i Małgorzaty z ks. Orleańskich.

Z m arli we Lwowie;
D nia 15 m arca  b r. S techer Ł ucya, có rk a  u rzędn ika , 3 m ie­

siące, su ch o ty  p łuc. — W ćśaiew ska E leonora , sz w aczk a , la t  66, 
uw iąd  sta rczy  — Iw an icka  M ałgorzata , pryw atą-stka, la t  66 , z a ­
p alen ie  płuc. —  W ereszczak  G rzeg o rz , urzędn ik  p o cz to w y , Jat 
74 , u d a r  m ózgu. —  R oth Józef, su b jek t han d lo w y , la t 44 , za  
p alen ie  ptuc. —  Z brożek  A leksander, pensyon . k a p ita n , la t  73, 
u w iąd  s ta rczy . — M argasińskj L eon, inżyn ier, la t  56, g ruźlica 
p luć. —  Z aborsk i Teofil, słuchacz  p raw , la t 26, g ruźlica  p la c . — 
K ucharsk i Jak o b , zarobn ik , la t 64, g ruźlica  piuc. —  T eichm ann  
Teofil, re s tau ra to r , la t  4 7 , influenca. —  K ulej P io tr, Syn służące­
go, la t 4, zapalen ie  o p o n  m ózgow ych . —  P aw laczek  Jan , z a ro ­
bnik , la t 34 , gruźlica —  N eum unn Dom inik: syn  zarobn ika , la t 4, 
zapalen ie  osie rdzia . —- K rnkow iacki Ję d rz e j, z a ro b n ik , la t  38. 
g ru ilicn . — T rz y  w ypadk i śm ierci p rzedw cześn ie  u rodzonych . — 
R azem  17 osób .

Zmarli.
W  K rak o w ie : F ran c iszek  C hyrczakow sk i, b. a r ty s ta  opero­

w y  te a tró w  w arszaw sk ich , w  42  ro k u  życia.
W  T aró w c e  p o d  S ka ta tem . K am ila z  Jo rd an ó w  R ozw a­

dow skich  R ozw adow ska, córka  śp . m a jo ra  w o jsk  po lsk ich  A n to ­
niego i T ekli z b r C zechow iczów , w nuczka śp . K azim ierza R o i 
w adow sk iego , p u łkow nika  N apoleońsk iego .

W’ \V adow icach : h r W in cen ty  B obrow ski, au to r  kilku ko- 
m edyj, w  65  ro k u  życia . .

Polak toreadorem.
V,& mieliśmy w Hiszpanii bohaterską szarżę Kr 

zietulskiego, że tyle głów z nad Wisły legło pod gri. 
zarni Barcelony, że nadto stosunki lirerackie i cywiliza 
cc |iie Polski i Hiszpanii, były w rozmaitych porach 
dość ożywione, wiemy mniej więcej. Ale zdaje rai się 
nikt dotąd nie słyszał o Polaku toreadorze. • —

Otóż parę dni temu jeden z moich przjjaciół hi­
szpańskich, udzielił mi pism przepełnionych poehwalanr 
dla miodego Warszawiaka, pana Zoinera. który wystąpił 
w Andaluzji i Kastylii do walki z bykiem. S\_c 

Najwcześniejszą datę nosi numer dziennika P I  
P orien ir  (Przyszłość) z Ania 20 marca 1398. Na trze­
ciej jego strąnfoy znajduje s>ę artykuł:

l  no de Yctrsoma \ąne ąitiere ser tor ero.
(Pcw en Warszay.-iak, chcący być loreadoremt. 
Podaje on dzieje pierwszego występu tegoż w .Se­

willi. Należący do najsłynniejszych „matadorów” hi­
szpańskich Antoni Guerrero Guerrerito przypairywał się 

i u « l u :--------- k-HIW S -emu r -c r t la u u n  -  3SSWT!?r .ęiM
jakiś „frances” podszedł ku niemu i oświadczył, że 
chciałby walczyć W jego orszaku. ToreadorstWo leżv 
tak wyłącznie w krwi tylko hiszpańskiej i „eslyange- 
ro —  cudzoziemiec —  wydaje sic Hiszpanowi lak 
niegodnym bohaterskich zapasów, że Guerrero w od­
powiedzi —  rozśmial się

Ale poszedł naradzić się z przyjaciółmi i wróeiw- 
sz , po c-hwiii do teatru, przyjął prop..zycyc.

Dowiedział się wówczas, że ów psendofrancuz 
jest y/n pólaco Je Y arso tw , że nazywa się Juliuszem 
Zomerera że słuchał filozofii na jednym ze szwajcar­
skich uniwersytetów i że chce walczyć z bykiem, je ­
dynie dla iGuis ‘ >dw adze.

w

L,,.^ , A.ńrrzymai Sn, 
w niuun. „„‘n K  ram wówe,.us jedna z nasłynniej- 

szych trup tercadorskich. Poszedł poj.atrzeć na wsłkf 
z te kiem i jak Większość widzów eiidzoziemskicc, Yy- 
niósł przykro wrażenie. Ale szybko nauczył się Dojmo­
wać walko ze stanowiska Hiszpanów. Widza °hi W Mej 
głównie groźne i straszne zapas\, wr których eo chwila 
obie strony są narażone na śmierć, ' i 0 w krwi, ale 
w obopólnem starciu tkwi dla nich główna przynętę 
Po trzech miesiącach animusz popchnął naszt grrJuliftna 
do występu.

Przyswoiwszy sobie pierwsze zasadj toreador 
stwu, pan. 2. wdział n» się w gtresaiu ss«m ie-
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rza. Walka z bykiem, to nie żarty. Więc prosili Polaka
Hiszpanie, ly  zaniechał zamiaru, ale bezskutecznie. 
Nadszedł dzień walki i Warszawiak stanal na placu. 

Dalszy opis jest bardzo malowniczy:
„I oto na pobojowisko wychodzi w porządku ca- 

i i  rilla (orszak): najpierw toreadorzy, porem matauorzy, 
banderilleros, puntilleros, wreszcie na koniach pikado- 
1 ,* i monosabios.

W drugim rzędzie szedł cudzoziemiec, Polak. Cfc- 
drula obeszła plac i cofnęła się pod lożę prezydenta, 
rzucono z balkonu klucz od stajni, zagrał róg i po 
1 hwili, wyskoczył na arenę czarny, ogromny byk.

Kilku toreadorów przeskoczyło baryerę, inni cze­
kali z przyęotowanemi kapami.

Byk obejrzał s'ę, porem przechylił łeb i rzucił 
s .j w stronę Poloka. Arenę zaległa cisza. Kilka gło­
sów odezw ilo s ię : Salta In hnrrera“ (Przeskocz przez
baryerę). Lecz debiutant, choć niepewnym niezręcznym  
ruchem podrzuci1 kapę i przebiegł za byka. Byk rzucił 
się f w rozpędzie aż. przypadł na kolana.

Teatr zagrzmiał od oklasków. Powodzenie przy­
chyliło'się ku śmiałkowi*.

r\Y innym występie don .lulio walczył jako „bau- 
Jeiillero*. Nalażało doń podrażnianie byku. z naraże­
niem swego życia barwisletni cthiir:uriewkiirni. ni o 
mały włos nie postradał żywota, byn powalił go na 
ziemię i przeleciał po nim Lecz on podniósł się na­
tychmiast i z zimną krwią dalej bojował. Rozentiizya* 
zmowaui widzowie zasypali go kwiatami i , ygarami, a 
ak piszą pisma, markiza tie Rciuoza rzuciia mu w da­

rze jako „trotej występu w walce* biały atlasowy 
płaszcz toreadorski, tkany złotą nicią. ~

Bodaj to być boha.erem. Grzmiały przy tem wciąż 
^krzyki ; Tiva Polonia, vira Polnco, yń m !

Na tem kończą się dane. IV ostatnich czasach 
przerywają się wzmianki o senor .Tuliano. Być może, 
ż:e występów zaniechał i że dzis znowu stmłynje pil­
nie na swoim uniwersytecie szwajcarskim W każdym 
razie jego udział w toreadorstwie jest zapewne jedy­
nym u nas. B .

l i s m l l o w e .
Z targa pieniężnego-

W i e d e ń ,  23 marca. (Kursy poniżej w  cedule gieł­
dowej.)

Y e n ie n c y a  w sk u tek  sp raw o zd an ia  z giełdy lw ow skie j i p o - 
tożen is ta rg u  p ien iężnego , z p o czą tk u  słaba, później m ocn ie jsza . 
U m ony m iały  kurs lepszy , sp o w o d o w an y  b ilansem  i p o w ięk sze ­
n iem  kap itału .

K n d a p e N Z t .  23 m irca. W czor. giełd. Ayistr kred. 367 60  
W ęg. bank  kred. 396"—  W ęg. bank  uskontow y 262*71». tVęg. bank  
h ipo teczny  2 5 1 '— , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 97 '70 , kim iuiturania 
312*— , W ęg . 4-proc. renta  119*80, W«g, bank  d ia  przem . i handlu  
105*50, S laa tsb ab n y  — *— > B o le je  u liczne 393*— .K o l. po łudniow a 
— *— f W ęg poż. p rem iow a 163*25, A ustr. ren ta  ko ronow a 101 40, 
W ęg  'renta ko ro n o w a 97*70, łilsk tr. kol. uliczne 236*— , c-anz 
& Co. 221 1 , S aigo tarjanet 595*— , A ustr z ło ta  ren ta  120*— , 
Akcye eiekt r. 150*— .

F r n n U f m  t ,  23 m a r c  i .  W c z o r a j s z a  g i e ł d a  wiec ; i r n a  
K i e d y  ty 230*10, S t a a t s b a ł i n y  154*40, L o m b a r d y  29*10, Alpiny 
242*— , A u s t r y a c k a  r e n t a  p a p i e r o w a  1 0 0  2 5 ,  Austr. s r e b r n a  r n t a  
101*65' A u s t r  z ł o t a  r e n t a  100*30, W ę g i e r s k a  z ł o t a  r e n t a  100*45, 
l l n i o n o a n k i  164 00, A k c y e  e l e k t r .  120*25. K o le j  półn .-zach — ,

U s p o s o b i e n i e  s i l n e .
1 1 , 1  I l u , 23 m arca. P rz y  zam knięciu w czo ra jsze j 

giełdy. K redyty 230-40, S tąa tsu a h n y  154*50, L om bardy  29*25. 
Austr. zło ta  ren ta  101*90, A ustr sreb rn a  ren ta  100*70, W ęg. 
z ło ta ren ta  100*—, D isc o n u  U om andit 200*50, L aura 228 60 . Do- 
chum er 243*50, H arpener 183*4.0, Koloj O u p reu ssen  91-60 , Kolej 
A littelm eer 108 75, Kolej W srid ional 140-75, Kolej H enry 505*90, 
Kenta w ioska 94*70, P o łudn iow a — *— , M ławka — *— , T urki 
119*75, Kenta l i i s z p .— *— . P ry w a tn e  dyskonto  3*75, A ustr. rento 
papierow a — -, L ustie liradery  321*25, Austr. b an k n o ty  169*50 
Alpiny ' 100*75, D ew izy n a  W iedeń (długie) 169*45, D ew izy  na  
W iedeń (lei ńkie) — *— , n a  P a ry ż  (krótkie) 81 10, n a  A m ster­
dam  1 (18*7 5 , n a  L ondyn  długie  20 31 i krótkie 20*41.

Tendencya lepsza.
11. l i m ,  23 m -rca . W czoi. g ie łda  wieczorna (N achboerse) 

reu y ty  230*40, S tau tsb ah ilj 154*50, L om bardy  29*25, R osyjskie 
'a n k n e ty  (kusa) 216"05, Ros. b an k n o ty  (u lt)  — *— , Discontc 

C om nndit 200*50. U sposobien ie  silne
l l a i ł l b u r c  , 23 m arca. W czorajsza g ie łda  w ieczorne 

K redyty  2 3 0 .4 0  L om b ard y  29*20, S taa tsba lm y  154*25. A ustr. 
z ło ta  ren ta  101*50. W ęg ierska  z ło ta  re n ta  100*— . S reb ro  81*—•, 
żąd an o , - • —  p łacono . S reb rn a  ren ta  100*30, W łoskie 94*40. L osy 
z 6 0  r. 146*25.

U sposobien ie  silne.
P a jĆ } * i, 23 m arca \  rczor. g ie łda  Cred. foncier 75 5 .— ,  4  

p roc. p o ży czk a  rum u ń sk u  1896 r . 94 *2L, G recka p o ży czk a  225*—  
»  p ro c  h iszpańsk ie  K xterieurs 58 65 U sposob ien ie  silne.

Targ zboaowf i towarowy.
• i n u a i f c s y t ,  23 m arca. Pszenica na  m arzec l u . t f  do 

10.65, n a  kw iecień 9  93 do  9*9ł, na  październ ik  o j  9*58 do 
9*59, ży to  n a  m arzec  8*80 do 8*82, na  jesień  * ~  do * ,
kuku ru d ze  n a  m aj od 4*56 do  4*57 z łt, na  październ ik  *—
do  — *— , ow ies n a  m arzec 5*72 do  5*74 n a  październik 
do  — *— , k u k u ry d za  n a  m aj 1899 r. 4*55 ao  4*57, rzepak  na 
sie rp ień  1899 r. i 2-10 do  12*20.

Praga. C ukier g o to w y  12.60, n a  lu ty  72*62, n a  m a­
rz e c  12*75Vc.* N ow a kam pan ia  12 .20.

B e r l i n .  S p iry tu s (siebz>ger) loco  40*80,( fu en fz ig e r)— *— , 
ł l a m l u n r g .  S p iry tu s  n a  lu ty -m arzec  19*40, n a  kwiecień- 

m aj 18*90. N afta  loco  6*85.
P a r y i ,  ż y to  n a  b ieżący  m iesiąc 14*10, n a  m arzec-kw ie- 

eu 14.25, n a  c z te iy  m iesiące o d  m arca  14.35. P szenica na
b ieżący  m iesiąc "1*55, n a  m ty  21 .65 , n a  m arzec-kw iecień  21.70,
n a  4  m iesią -e  o d  m arca  21 .70.

•Mąka z n a k  „12** n a  m iesiąc b ieżący  43*10. n a  m arzec- 
kw iecień  44  10. n a  c z te ry  m iesiące  od  m arca  45*25.

sp iry tu s  n a  b ieżący  m iesiąc- 45*25, n a  m arzec-kw iecień 
44 50 , n a  c z te ry  m iesiąc©  o d  raa ia  44*20, r>a cz te ry  osta tn ie  m ie­
siące  40*?5.

W ie d e ń , marca. (G-ielda zbożowa). Na 
wczorajszej giełuzie notowano:

Pszenica na wiosnę 9 7 8  do 9*76, żyto na wio­
snę 8'09 do 8'08, owies na wiosnę 6*04. Kukurydza 
na maj czerwiec 4'S4. Zresztą notowano: pszenica 
na maj czerwiec 9'38 do 9-39, rzepak na sierpień 
wrzesień 1 2‘20 do 12 30.

Z powodu silnej rezerwy ze strony konsume\i. 
dotychczas nie zdołał się rozwinąć żaden uwagi go­
dniejszy interes, a ponieważ i skądinąd biak było 
ofert, tendeneya i ceny nie doznały pokaźniejszych 
7nuan. Popoł. notowano: pszenica i a wiosnę 9*. S do 
9-77, pszenica na maj czerwiec 9 43 do 941, owies 
na wiosnę ti'0t> do G'0S-

Ceny spirytusu: 18‘— za gotówkę, 18'20 za 
wypowiedzeniem.

B u d a p e s z t ,  23 marca. Tutejsze instytucie 
bankowe , pod przewodnictwem węgierskiego banku 
kredytowego przedłożyły na żądanie stolicy ponowna, 
ofertę, dotyczącą objęcie obligacyj miejskich na su­
mę szesnastu milionów koron.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
D ala 2 2  m a r c a  1 8 9 9 1.

O  6 I0 9  d ł u g  p a f t s t w a .
płac*

Ront* papiarowa 
K onta s reb rnar-onia sreorui* * • • • •
.osy * ro k n  1864  p o  2 5 0  to . rak* 4°/° •

.  1S60  p o  5 0 0  a ł. w#- G°/® •
1S60  p o  10 0  to. 0 Vo .
18&4 po 1 0 0  *K.

101.—  101.06 
100.85  101*05 
171.60  178.50

194,50 190.50

m n f f  p a ń s t w a  k r a j ó w  w  Rodzi® państw a 
„ rep rezen tow anych .

K en ta  to o la  * p l .  od  p o d . 4P!o a a  100 a ł. 120.15  120.35
R *r.fa  Nłol. ftd p o d . 4°,'o za  20 0  k o r .  . 101 10  10] .Bu

S W o  SU 200,  (; o r .  39*65  80 .85

O h l l j a c J U  K o l e j o w e .

9 9 .*— 29 .80

119.30 1C0.35 

126.75 127.75 

99.— J 06!— - 
2101” 211*35

Kol. A fcyks. A lbrechta 0ft ioo  a ł. *4®/o 
Kul. Cesarz* E lżbie ty  w s łocie  ' wolne od podatku za 100 zł. 4«o .
Kol, C esarza rrancl& zka .iusefs za 100 to.

6Ci0 • • • • • . .
Kol. A rcykg. R udolfa  w w al. ko r. woLn# 

od podatkn  za 200 kor. 4°/o 
(vol. K arola Ludw ika po 200 t) .  n i t .

(gst&mpl. akcye) 5'Vo

t t b l l s n c y e  p l r r w g z r n s i n a  ( to k io w y .

K#l, AIC. A lbl.cbv» » SOU U. 50/ .  . 113.20 3 1 .—
,  w  i ło c i e  r *  20 0  i ł  'y o  . . 133 . - -  —

Kol. haW oniislii#  »» 200 i 0r ..
■4L*o . . . • • ■ . 93.75 99.213

k o l. ę n l .  k i i o i .  L u d w ik a  z a  2 0 0 , 100  a t.
.........................................................   99.— 99 90

Kol. Iw©wsk:a-Mem.*jas8kiaj * r. 1894 ca
200 kor. 4?o . 89 *80 , 100.___

D ł l U  p i u i s t w a  krajom* k o ro n y  w ęgierskiej.
W *g, i l o t a  r e c ł a  z a  160  **. 40̂  , Ł .  119.80  120 . —

* , w wał. k a i ,  za  200 at, .
* k o r . 4^0  .  * . . * .  .  97*80 68*—

t>bu pfytp. t k  100 z ł  4 y»c,a .  160  60 101*10

Węg’, obi. p r. regal. Cisy 2A 100 z ł. 4 p r. 140*50 142*50
* poż. prem iow a za 100 zł. ,  162*— 162*50
# ,  za  50 i ł .  i  ,  e 161*25 162*25

I n n e  p u b l i c s c e  p o ł y c i k l

ł’o4. kra), bukowiny ■ r. 1893 loi. >a
200 * Itor. 4°;o . . .  9 7 2 5  93—

H ukonliisk ie  obi b io p lu a c y jo . los. sa
iO , zł. 5 » o ........................................ 102*75 103-P5

b a lie , poż. k ra j . i  r . aa  10C zł. 8«/o -  .—
G alie poż. k ra ł . a r .  1393 aa £i ko r. 4r,a 97*— 97.90
Galio, oblig . proplu. i  ro k u  18SP aa 100
„  *'■ * >      93*40
Pożycaka prem iow a m . W le d u la a r . 1874 126*— 127*—'
Pożyczka m iasta  Lw ow a c ro k u  1896 za

100 ał. 4°/q .  .  . . .  .  94.80 84,90
Renta w łoska *a 100 ko r. 4°/o . . —
Pożyczka ho łgaruka z r . 1892 aa 100 ał. e0/e 111.75 1 liilsó
Pożyczka se tb . p reiu . aa 100 frank . 2®/o 94*75 H5.25
T ureck ie  c b ł. prem . ko le j, za 400 f r . 62 45 62.35

I . i s t y  z a s t a w n e *  Oblig. lu p o t i listy  d iu ż n ®

(za  100 z l  Nom.).
A ustr. cak ł. kxed. eiem . los. w 50 la t

,  * .  obi. p r. c r .  1880 89.)
.  ■ .  .  .  .  i m  3»;«

B ukow iński *&k>. k red . c len i, los. fi® o .
* .  • , 4°, o *

G al. Akc. b a n i  blp. 10°/o p rem . los. 5°/o
.  ,  ' .  .  ło i . 50 Jat 41/a°,Jo .
# .  ,  ,  ,  HO l i t  I*  200

ko ro n  4*yo..................................................
Gal. To w. k red . ciem. 4°/o Ina. 50 la t -

* ,  ,  ,  4®.’o ioa. 41 ła t ,
.  4°(o s ta ra  .

.  ,  ,  .  4®/o a* 200 kor. .
B anka k rajow ego  dla Galicy! i Lodem .

4l/u<̂ o 51 Va la t aw rottie . • ,
B anka k ra jow ego  oblig . kom un. 2 im , G°/o 
B anka I ja Jo w eg o  oblig . kom uu. U ©m. 42 

la t za 200 k o r , 4Va°/o 
Banku k ra jów , lo s . 57V* Jat s a  2 0 0  ko r. 4«v» 
Banku krajuw . ob i. koi. los. aa  200 kor. 4® o 
A uati. w ęsie™ k ' ta n k u  40'/a la t Joa. 4ffa

Oli.— 99^

117.50 
104,75 
WUJO 

i  10.20
100.25

9C.10 
97*50 
9 7 .7 u
95.85

118.25
105 .—
97—

111.—
101-—

97.50

98 50 
98.10 
96*30

100.75  101.50 
102 —  102.00

100.75
9 8 .—  99 . —
97.60  98 .W100.1U 101.10

o b l l g a c y e  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. jjw 'iw -Caer.-(lessy z  r .  1SS4 z .  300
zl. 4<Vo m n ie j  10°/o . . . .

K olei L w ów -C zem . a r .  1SS4 za 3 0 0 ał. 4®/« 
_ ^ j ^ £ k J o k -  w schodu, ca 100 ał. 4°.'o .

91.80  92*70
99 . —  99-25
99.50  100* -

W ęg. g fcj; b o le i e u i. 1870  za. 2 0 0  z ł .  5 °/o 102.50  !GS*50
,  * .  ,  1878  z a  2 0 0  a ł. G®/« 108.60  109.60
. . . .  1887  ca 2 0 0  to. i^/o 99.80  99.75

A k c y e  banków (za sztukę).
B anka A uglo  au s tr . 120 to. •
P esat. banku hand l. 50 0  zł. ,
Z n k ł.'k red . dla handlu i przom ,
Węg. banku kredyt. 200 th  .
I>»‘„  .-austr. to w . esk . GOQ st,
G al. banku hi pot. 2 0 0  ał.
.  „ d la handlu i p rie m .

Banku dl* k ra j. koronnych 200 
.  Austro-wfjg. 6 0 0  z ł .  .
9 Zw lązk. (IJnionbank) 200 

C zesk.-banku zw ląak. 100 to.
ZW nostenska banka 1 0 0  z l. .

y. ul. .

200 to. 
to.

155,75 157.50 
1410 — IH 1 —

8 6 8 * —  —  
B95.50 898*— 
736.— 736.— 
830—  831—
200,—
238*75 
921.—*
834*—
137.50 
130*50

203.—

925.—

137*75
130.00

A k c y e  przedsiębiorstw transportowyctL
Buków. ko), lok. (akc. pierw .) 2 0 0  a ł . ,

.  •  ,  (akc. zukł.) 2 0 0  zł .
Kofto puln .-ces. P erd . 10OO *ł. m k,

.  Lw ćw*Czem .*Jaaay 2 0 0  ał. .
•  w schodn.-gallc.-lokaln . 200 . ,
•  państw o wy oh 200 ał. per allł
•  po łndniow ej 200 per u ltim o .

Węgier. gaMcyj. J. 200 to, ,

0 .*tlic, karpac . naft. tcw ar* . 509 kor. . 
Auetr. Tow. górnica*  Alplne 100 to. .  
p rask iego  Tow. żel* d. p raera. 200 .
flcliodniPa c>Q0 kor. . . . . .  
T ureck ie *arz. ty tonlow . 500 f r .  p e r. mc. 
Trifail tow . kop. w ęgla 70 ał,

Ł o S y  (za sztukę).
D r^.peM teA sk le ,B«slltc») 5 t t .  .
Z*W. k red . d la  h . 1 p . po 100 z ł. .  •
ClaTy 40 zł. m k . . . . . .  
Tow. żeg . n a  Run aj u 100 a ł. m ir. 4®/® ■ 
Pożyczka m . In sb ru k u  20 ał.
Losy m . K rakow a 20 z ł. . . .  
Pożyczka- m . ] icblany 20 to.J • •
u fen 40 to. . . .
Paltfy 40 z ł. r a t .  ,  ,
Czerw, k rzy ża  au s tr . tow. 10 a ł . .  
Czerw, k rzy ża  w ęg. tow . f> a ł. • 
bosy fund. a rc . R udolfa 10 z ł. .
Salma 40 zł. mir................................................
pożycaka m . b a lzbarg*  20 to . .
St, flgnoła 40 e b  m k.......................................

2CG*— 207*—
148* — 152.—

3360.— B370.—
OC;g»._ 293.75
1*96.— 200—
383 75 —

64.25 68*50
214.50 215.50

n y to o w y c h .

400.* .
288.60 241.50

1*273.— mm.—.
800.— R iti.—
1855®
191.00 192*—

7.20 7*60
199.25 200*-.
.*68.25 64*25
1 70 .- ISO—
29.00 30.50
27.- - 2 8 .- -
24.— 25—
67.— 67*50
65.— 05*50
20.50 21.—
11.00 12,00
28— 29*~
85.75 86*75
28.75 29.75
85— 36—

55— „  . .
165— ------

60.— 64—

5*J0 5*72
—* - —.

9*55 9*06V»
11*78 11*82

5S 95 59.05
U ’4 r, 44-.55—
1SPJ'43 120" jo
127*25 127*70

P ożyczka m. S tan isław ow a 20 zł .
* la . T ryuatu  100 to. m k. 4V*ft/® 

up iJ  .  . m- ' -  50 to. 4P/uw todst# in*  20 to. m k . * .  .

W a l a  t y .
G akat ce sa rsk i .  ,

20-m orków ka .  ‘ ‘ *
H oasyjski półlm peryoł
ivf,^MCt*,ie ba*“"11 J*y “ " 30 a.ir.k  JUosLb b&nloiotj n i  foo u ,
10 fu n tó w  slerllD gów  * * *
Kuble ( i ł  lO u  r j .j  .

Berlin, dnia 22 marca.*
P o in . lls iy  ,» s l» w n e  4 p roc . 8 e ,y 0 e —i l  

. . .  3', 3 p roc . . . :  :
» • » 3  p roc . Koryi A,,

Foin. Uaty 'rentow. 4 proc. .
. . .  *>'/4 proc. j

P o in . ob.igecj t  prow . £'/» pros. ,
K abla ( 1 0 0 ) ........................................
A ustr. uautnoty 100) *
L isty is s tR w n . Krul P o ls t .  4 ‘/« proa, !

W arszawa, dnia 22 maron.*
Listy UkwJdac. K ról. Polak, duże .

•  . . .  d robna '
Ros. Po4. P rań . a roku 1864 #

. . .  .  i 8flo .  ;  •
Obi. prem. Banka szlacheckiego 
Listy zast. Tow. kred. zietnsk? dui#

• •  * drobna
,  ,  miasta Waraaawy ser. VII.
• * • 41/* proa.

Petorsburg, daia 22 marca:
Rosyjska pożyczka lirem , a r. J864

•  •  0 a r 1366 *
Listy aast. Tow. kred." aiern.* Kr. pofsk!

•  .  ro sy jsk ie  .  . . .
H ,  kijowskie ,
•  •  w ileńsk ie  ,  .
•  .  cha rkow sk ie  .
• m cbersońsklo . . . .
•  > besa rab .-tau ryda . * * *

101*80
99*9099.2510N-75
93*6i>

216*10
109*50

100.60

298*50 
L̂-G.&ł i
loo/r.
luo.r/i
98.80

27;.—100.60
39J,j 
%9M 
95*.-/1 100*— 
99.50

A. CON A N  DOYLE.

W I J  B E R I A C .
-  pamiętnik z czasów pierwszego cesarstwa.

(2 ANGIELSKIKGU).

Po&iadał on jedno tylko, czworokątne okienko. 
Z  tuefeo właśnie biło światło, (idy podchodziłem co­
raz bliżej, blask zamroczył się uagle. Natomiast 
u żółtej. #rudńęj! uinie drzwi ukazała się jakaś 
czarna sylwetka człowieka. Spoglądał on widocznie 
w mrok i nasłuchiwał. Znikł niezadługo... Ale po 
rhwili znowu się ukazał Zbliżywszy się, mogłem go 
Widzieć .lepiej, oświetlonego z wewnątrz chaty. Nie­
znajomy wytężał wyrok, jak gdyby starając się przej- 
izeć ciemność.

Ruchy jego były niespokojne.
Zdawał mi sie placówką, postawioną na straży.
Ostuteczniet obecność tego człuwieka o ile mo­

głem aostrzedz, młodego i ubranego elegancko, była 
rzeczą dość dziwną na tem bezludziu. Przyszło mi na 
myśl, że zrujnowana chałupka, .w której drzwiach 
tał. nie nadawała się chyba na mieszkanie, mu­

siała być raczej miejscem jakiejś tajemnej schadzki, 
■'.dym się do niej zbliżył, przekonałem się, że roz­
padała się literalnie. Światło przeciskało się na ze­
wnątrz przez liczne szczeliny w murze i drzwiach.

Przez chwilę zatrzymałem się, zapytując sam 
steOie, czy istotnie bagnisko nie będzie bezpieczniej- 
szem miejscem schronienia, aniżeli ten zrujnowany 
kat. może kwatera jakiegoś niebezpiecznego prze­
mytnika, jeśli zbćęa

Ale ta  retieksya przoszłu. Byłem zbyt zmę­
czony, ażeby* wyrzec się schronienia.

Chmury zaKryły na nowo księżyc. Mrok stał 
się tak komplbtny, że osadziłem, iż mogę zbadać 
cokolwiek bliżej ’ zawartość chałupki, szczególniej 
gdy mężczyzna, który przez chwilę stał na progu, 
cofnął się do wnętrza. Idąc teraz j a  palcach, zbli­
żyłem się do okna i zajrzałam do środka,

To, co ujrzałem, uspokoiło mnie Wielkie ogni­
sko płonęło w głębi n a ,  olbrzymim, staroświeckim ko­
minie, a obok siedział na pudle^ z drzewa zadziwia­
jąco piękny* młodzieniec, czytając książkę. Twarz 
cery oliwkowej, z długimi włosami, ubranymi modą 
ówczesną z tylu w warkocz, była bardzo regularna, 
a cało, postać miała wygląd noety lub artysty.

Widok tej wykw ntnoj twarzy, oraz ogniska, 
które rzucało naii żywe, ciepłe reiieksa, był istotnie 
ciekawy.

Stałem przez "hwiłę, spoglądając na młodzieńca, 
którego dolna warga J . / a r ,  ciągle jak gdyby powta** 
rżał sobie to, co czytał, gdy Lagie położył książkę 
na stół i zbliżył się do )kua. Dostrzegłszy mój nie­
jasny zarys za szybą, zaczął ge: tykułcwać, jak gdyby 
witając kogoś oczekiwanego W tejże chwili drzwi 
chałupki otworzyły sią szeroko i ukazała się szczu­
pła,, elegancka postać młodzieńca.

— Moi drodzy' przyjaciel)! — zawołał, przysła­
niając oczy ręką. ażeby lepi j widzieć — m y śla łe m ,  
że ju a n ie  przyjdziecie. Czekam od dwóch godzin

Zamiast odpowiedzi, wysunąłem się n a p rzó d  ta k ,  
że światło padło mi na twarz,

— Obawiam się, szanowny panie... zaczą­
łem.

Ale nie imałem czasu dokończyć mego zoaiau.

Nieznajomy wyciągnął przed siebie ręce, jak gdyby 
dla obrony, a następnie skoczył z powrotem < cha­
łupki i zatrzasnął za sobą drzwi- Szybkość ruchów, 
i
iupn, i zatrzasnął za sobą otzwj- ■ -
i przerażenie widoczne w tej chwili w t.wo,i jy mło­
dzieńca, w tak dziwnym znajdowały się kontraście 
z szlachetnym jego wyglądem że stanąłem zdumiony.

Gdy zas tak stałem przed drzwiain. njrzah-n 
coś :nnego, co napełniło mnie jeszcze większym po­
dziwem. ' .* .

P ow iedziałem  już poprzeimio, ze chałupka znaj­
dowała się w s ia n ie  najwyższej ruiny Pomiędzy 
wielu szczelinam i i szparami we drz\lach, jeden 
większy otwór pozwała! widziitfi, iO się działo we 
wnątrz, w drugim  końcu izby, gdzie wraśnie płonął 
ogień. Otoż u jrza łem  teraz owego młodzieńca przed 
kominem. Przez chwilę z gorączkowym pośpiechem 
szukał czegoś w kieszeniach swego surduta, aż nagle 
skoczył w głąb komina, na podmurowanie tak, ż( 
zniknął prawie mpełnie pod okapem i widać było 
tylko jego kzew.il i i część nóg. ,

Jeszcze chwila i znalazł się z powrotem 
w napół ioztwartych drzwiach.

Lto pan je s te ś ? — zawołał teraz, a w glo­
sie jego zdawało się przebijać jakieś silne wzru­
szenie.

/-błąkauy podróżnik
b ie znajdziesz pan tutaj żadnej dogoanosei. 

~  Jestem  zmęczony i wyczerpany nie sądzę 
też, u,żeby mi pan odmówił schronienia. ; Nie Wiem 
już, jak długo błądziłem po tych bagniskach

— Czy nie spotkałeś pan nikogo? — zapytał 
mme niecierpliwie. * •

—• Nie.
*C d. n.)



Tygodnik sanitarny.
SianowisKit lekarzy szkolnych.
Rektoi uniwersytetu lwowskiego dr. K a d y i  

na posiedzeniu Sejmu z dnia 13 bm. w niósł co na­
stępuje :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się rząd:
1. Aby jak najrychlej w szkołach średnich, 

t>, mianowicie w gimnazjach, w szkołach realnych, 
w seminaryaeh nauczycielskich i średnich szkołach 
przemysłowych ustanowi! posady lekarzy szkolnych.

2. Aby dla pozyskania na te posady lekarzy 
odpowiednio ukwaliiikow.mycli, zaprowadził osobne 
egzamina kwalifikacyjne, w których zakres oprócz 
tiygieny szkolnej w najobszerniej s«em słowa zna­
czeniu, wchodziłby jeden z przedmiotów uczonych 
w szkołach średnich, a mianowicie, albo hygiena 
i sumatulogia (obecnie obowiązkowa tylko w semina- 
ryach nauczycielskich), albo zoologia lub botanika, 
albo chemia (obowiązkowa tylko w szkołach realnych), 
.dbo też ewentualnie także gimnastyka.

3. 41 y  lekarzom szkolnym, którzybj oprócz 
czynności ściśle lekarskich mieli obowiązek uczyć 
także przynajmniej jednego z powyżej wymienionych 
przedmiotów, przyznane było stanowisko urzędowe 
równorzędne ze stanowiskiem profesorów szkół 
średnich, a wdęc także te same rangi i place, jakie 
mają profesorowie szkół średnich.

Wniosek ten, na następnem posiedzeniu z dnia 
14 bm. uzasadnili dr. Kadyi w pierwszem czytaniu 
jak następuje •

Wysoki Seimio! Nie mam zamiaru uzasadniać 
potrzeby lekarzy szkolnych, ani tez podnosić korzy­
ści, jakieby ściągnął kraj i społeczeństwo nasze 
przez wprowadzenie w życie tej instytucji. Sprawa 
ta byia już przedmiotem wyczerpujących rozpraw 
tak w towarzystwach lekarskich, jak i w towarzy­
stwach nauczycielskich, tak w' kraju, jakoteż • a 
gmnicą, była także przedmiotem uchwał rozmaitych 
zjazdów i kongresów krajowych i zagranicznych, 
które uznawały potrzebę takich instytucyj i nie­
zbędność, aby one były w życie wprowadzone.

Także i w Wysokiej Izbie sprawa ta  była już 
przedmiotem obrad. Na wniosek Komisji szkolnej 
Wysoki Sejm na posiedzeniu z 29 listopada 1890, 
raczył bez dyskusyi uchwalić (czyta):

„Wzywa, się c. k. Rząd, aby w jak najkrótszym 
czasie ustanowił lekarzy przy szkołach średnich 
w kraju naszym “.

Jakkolwiek od tego czasu upłynęło już prze­
szło 8  lat, sprawa, ta jed n ak  nie wyszła wiele poza 
obręb narad, badań i rozważań, a nawet nie jesteśmy 
w 'ranie ocenić, jak  bliżej, albo raczej jak dalecy 
jesteśmy jeszcze od tej chwili, w której ta ważna 
dla spraw sanitarnych i szkolnych instytucja, będzie 
mogła wejść w życie.

Uznając więc zasadę, że: „giUta- cavat lapidem, 
non m, sed saepe cadendo'1 ' ośmielam się wniosek 
z przed 8 lat ponowić, lecz w nieco odmiennej for­
mie, powiedziałbym w formie więcej rozwiniętej. 
Mam bowiem przekonanie, że dla poprawienia sto­
sunków zdrowotnych w szkołach naszych, dla za- 
pewnienia młodzieży naszej rozwoju sd fizycznych 
i zdrowia, nie wystarczy wprowadzenie lekarzy 
szkolnych w jakiejbądź formie, tak tylko, aby się 
nazywało, że są lekarze szkolni.

Aby lekarze szkolni mogli rozwinąć działalność 
pożyteczną i zbawienną, aby ta  instytucja w rze­
czywistości przyniosła te korzyści dla społeczeństwa, 
jakich się spodziewamy i jakie ona może i powinna 
społeczeństwu przysporzyć — muszą być przede- 
wszystkiem dopełnione dwa warunki: lekarze, k t ó ­
r y m  te urzędy w szkołach mają być powierzone, 
muszą być do spełnienia tych zadań należycie uzdol­
nieni i specyalnie ukwalifikowani. 2) obowiązki, które 
będą złożone na lekarzy szkolnych, nie powinny dla 
nich być zajęciem ubocznem, lecz głównem, o ile 
możności wyłącznem. Lekarze szkolni swoją pracę 

•powinni poświęcać przedewszystkiem szkole, powinni 
być ścisłe przywiązani do zakładu i zżyć się ze 

'szkołą.
Cq do pierwszego warunku j, sną jest rzeczą, 

•że ukończenie studyów na wydziale lekarskim, 
uzyskanie stopnia doktora wszech nauk lekarskich, 
a nawet odbyta praktyka szpitalna, same przez się 
me dają rękojmi, że ten doktor ma odpowie n za- 
jkres specjalnych wiadomości, które są niezbędne, 
aby rozwinąć mógł pożyteczną działalność v. cha­
rakterze lekarza szkolnego, takie' rękojmi nic daję 
też tak -swany egzamin fizykaeki.

Byłoby więc rzeczą wskazaną, a mojem 7'lty 
.neni wprost niezbędną, aby w razie zaprowadzi nia 
instytucyi lekarzy szkomych, ustanowione były także 
osobne egzamina kwalifikacyjne dla lekarzy szkol­
nych. Do takiego egzaminu należałoby przypuszczać 
doktorów wszech nauk lekarskich dopiero po odby­
tej przynajmniej dwuletnie,; praktvki szpitalnej,

Jeżeii wszakże od kaudydatów na posady leka­
rzy sanolnych będzie się wymagać osobnych egza­
minów, które będ*ie znowu musiało poprzedzić nie­
zawodnie mozolne przygotowanie się 1 gruntowne 
siady a specjalne, to należy tym, którzy zadość, nczy-
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ma tym wszystkim warunkom i którzy dają rękoj 
mię, iż rozwiną pożyteczną i zbawienną działalność, 
zapewnie odpowiedne stanowisko i niezależni bjfc.

Należ"Hby więc, mojem zdaniem, lekarzom 
szkolnym przyznać rangi i place takie same, jakie 
mają profesorowie szkół średnich. Aby to byle mo- 
zebnem, proponuję rozszerzyć zakres działania leka­
rzy szkolnych, w tym kierunku, aby oni oprócz czyn­
ności ściśle lekarskich fj. nadzoru sanitarnego nad 
szkolą i miodziożą, niesienia pomocy lekarskiej tej 
młodzieży i t. p. pełnili także obowiązki nauczyciel­
skie wr odnośnych szkołach średnich.

Rozumu się samo przez się, że na lekarzy 
szkolnych nic może być nałożona tak wielka liczba 
godzin szkolnych, jak na innych profesorów. Czyn­
ności ściśle lekarskie będą bowiem pochłaniały prze­
ważną część czasu i sil. jakie jeden człowiek szkole 
poświecić może. Nie byłoby wszakże przeciążeniem 
lekarzy szkolnych, gdyby oni byli obowiązani mniej 
więcej przez 6 godzin tygodniowo, udzielać nauki 
szkolnej tak samo, jak każdy inny nauczyciel.

Z tego więc względu sądzę, że przy egzami­
nach na lekarzy szkolnych należałoby wymagać także 
egzaminu nauczycielskiego, z jednego z przedmiotów 
uczonych w szkole średniej, ale tez z tego przed­
miotu kandydaci mus.eliny przy egzaminie w zupeł­
ności odpowiedzieć tym samym wymaganiom, jakie 
stawia się przy egzaminie z tego przedmiotu dla in­
nych kandydatów stanu nauczycielskiego, a miano­
wicie takich, którzy ukończyli studya na wydziale 
filozoficznym.

Sądzę, ze w tyiu Względzie nie powinno być 
żadnych trudności, ani żadnej obawy, że doktorowie 
medycyny, pewnych przedmiotów z zakresu uauk 
przyrodniczych uczyliby gorzej, aniżeli tacy nauczy­
ciele, którzy studya swoje odbyli na Wydziale filo­
zoficznym.

Wszakże studya lekarskie op.erają się na pod­
stawie nauk przyrodniczy eh, a lekarze' uąaz co badż 
są i bez tego przedewszystLiam przyrodnikami Dla 
doktora wszech nauk lekarskich, który przecież już 
zajmował się w czasie swoich studyów uniwersytc- 
ckicli fizyką, chemią, zoologią i botaniką, należyte i 
gruntowne przygotowanie się do egzaminu nauczy­
cielskiego z jednego z tych przedmiotów nie będzie 
przedstawiało znaczniejszych trudności, zwłaszcza, 
że po ukończeniu studyów na oddziale lekarskim np. 
av czasie swej praktyki szpitalnej, może on znaleźć 
dość czasu i sposobności, aby uzupełnić zakres swo­
ich wiadomości, stosownie do wymagań egzamum na­
uczycielskiego. Należy tu jeszcze uwzględnić, ze ca­
ły szereg młodych lekarzy rozpoczyna swój zawód 
pełniąc obi,wiązki asystentów przy rozmaitych zakła­
dach uniwersyteckich i to nietylko teoretyczno-lckar- 
skich, lecz częstokroć ściśle przyrodniczych, juk ehe- 
m iu , z o o lo g ia ,  b o ta n ik a . —  C i w ła śn ie  a s y s t e n c i  ja k  
niemniej asystenci anatomii, bistologii, fizjologii, 
hygieny i t ' p. teoretycznych nauk lekarskich, byli­
by znakomitym materyałem na przyszły cli I elearzy 
szkolnych.

Nie wątpię też, że znajdą się chętni, którzy 
zechcą, czy to z samego zamiłowania do nauki, czy 
to ze względu aa stanowisko, jakie sobie mogą zdo­
być, uzupełniać swoje studya wre wskazanym właśnie 
kierunku.

Aby wszakże dla szkoinictwa zapewnić takich 
mężów, josl rzeczą nieodzowną, ażeby lekarzom szkol­
nym bjły przyznane stanowiska odpowiednie i nie­
zależny byt, tak jak to zaproponowałem w moim 
wniosku. Stosunek tych lekarzy szkolnych do szkoły 
samej, wyobrażam sobie w sposób podobny, jakim 
jest stosunek katechetów. Zdaje mi się, że blędnem 
byłoby zapatrywanie, że katecheci są przedewszyst­
kiem nauczycielami. Katecheci są przedewszystkiem 
mojem zdaniem, duszpasterzami dla młodzieży szkol­
nej, a w drugim rzędzie dopiern jest ich zadaniem 
uczyć religii, a właśnie przez to, że katecheci są 
zarazem nauczycielami, to mają oni sposobność sty­
kać się ciągle z tą  młodzieżą szkolną i ciągły na 
nich wpływ wywierać i to wpływ najskuteczniejszy, 
bo mają sposobność dokładnie młodzież tę poznać.

Tak samo sądzę, że i lekarz szkolny będzie 
miał przedewszystkiem zadanie czuwać nad zdrowiem 
i rozwojem fizycznym młodzie/y, a bedzie mógł speł­
niać to zadanie tem skuteczniej, jeżeli będzie zara­
zem nauczycielem.

Takie więc okoliczności byłyby najważniejszy­
mi momentami, które przemawiają za wprowadze­
niem w życie instytucyi lekarzy szkomych w ten 
sposób, jak ośmielam się z *pi oponować w swym 
wniosku, przedłożonym Wysokiej lzlie . Toby był 
dowód prosty.

Jednakowoż chciałbym jaszcze kilku słowami 
próbować przeprowadzić dowód odwrotny — t,o, co 
się w matematyce nazywa dowód ad absurdum. Za­
stanowiwszy się nad tein, coby wyniknąć musiało, 
gdybj wprowadzono mstytucyę lekarzy szkolnych, 
nie liczyć się z tytoi dwoma warunkami, które na 
wstępie, jako konieczne i niezbędne, przytoczyłem, 
t. j. giyńy nia żądano osobnych kwalifikicyj od le­
karzy szkolnych t gdyby nie przyznano im stanowi­
ska odpowiedniego. Mam głębokie przekonanie, że 
Wtedy inslynicya lekarzy szkolnych nie przyniosłaby 
ani w małej części tych korzyści, jakie przynieść 
powinna, jakich się po niej spodziewamy i jakie pra­
gniemy, ażeby przyniosła

Łatwo Dy się stać mogło, żeby instytucja ta

zawiodła nasze oczok.wanta, zeoyamy orej sak  #otó« 
do przekonania, że ona się nie przyjęła,

ju ż  dzisiaj pewne f uniccy e w szkołach naszyci i 
sprawują lekarze. Mam tu na myśli docentów hy
gieny w' seminaiyadi nauczycielskich Instytucja ta 
została wprowadzona w życie na podstawie rózg 
Wys. c. k ministerstwa wyznań i oświaty z unia 
12 stycznia I* 891 I. 749, które to rozporządzenie 
mam tu przed sobą. Jest tam powiedziane, że dla 
nauk przyrodniczych, a mianowicie tej części, która 
dotyczy onmatologii i hygieny, mają być pozyskau 
lekarze, jak się reskrypt wyraża hieei. bvsondć/s ge- 
eignek A rsk . Następnie zawiera reskrypt ten posta­
nowienie, że na razie ma być wprowadzona ta insty­
tucja  wr tych miejscowościach* gdzie tacy bssondns 
geeiynete A rsk  się znajdują i gazie oni będą gotowi, 
gegm ein jdhrlirhes Ehrenhonorni m n  IuO—lSO //. 
ó. U. diesp, \ erpfiicMnng su uburnehmen.

Których lekarzy należy uważać jako besowleres 
geeignete, to nie jest określone bliżej i pozostawione 
jest odnośnym władzom. Jest tylko w tym kierunku 
polecenie, że wnioski co do powierzenia ityeh funkeyj 
pewnym lekarzom mają być przedstawiane w poro­
zumień, u z krajową Raaą zrlrowm.

Otóż będąc od szeregu lat członkiem krajowej 
Rady zdrowia, miałem sposobność w tej sprawie się 
rozpatrzeć i ocenić jej niedostatki. Przedewszystkiem 
dziwić się należy, że wśród tych warunków powiodło 
się naczelnej władzy szkolnej w kraju dla wielu za­
kładów pozyskać istotnie dzielne siły nauczycielskie 
za tak niskie lionoraryum, a to wobec tej okoliczno­
ści, ze stan lekarski niejako jest nieprzygotowany 
do pełnienia takich funkeyj,

Powiodło się nawet dla niektórych senunaryów 
nauczycielskich, mianowicie w stolicach kraju, pozy­
skać pierwszorzędne powagi naukowe. Jednakże 
trzeba, przyznać, że instytucja ta stoi właściwie 
tylko ofiarnością i poczuciem obywatelskiem lekarzy, 
którzy bez względu na jakieś materyalne korzyści, 
pracę swoją poświęcają szkołom Zawdzięczamy to 
giownie tej okoliczności, że właśnie w kolach lekar­
skich jest przekonanie o pożyteczności tej instytucyi, 
że więc tak lekarze w ogólności, jak i pojedynczo 
jednostki mają, sobie za obowiązek wobec społeczeń­
stwa tę instytucję w miarę sil popierać. Jednakowoż 
i tu bardzo często się zdarza, że przy obsadzaniu 
takich posad, tak Rada szkolna, jak i Rada zdrowia 
znajdują się w największym Kłopocie.

Zgłaszają się o te posady z pomiędzy kilku­
nastu lekarzy, do tego zaproszonych, zaledwie jeden 
lub dwóch, k tó rzy  właściwie nie dają żadnej rękojmi, 
że potrafią temu zadaniu sprostać i jest rzeczą przy­
padku, czy funkcje te dostaną się w ręce mniej Tub 
więcej uzdolnione. Nie ma wątpliwości, że doeendo 
disclm us i właśnie tym sposobem przygotowują, '
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rodzaju posady. Obawiam się, że jeżeii taki stan 
będzie trwał dalej, ■ gotów jest dyskredytować rzec:- 
całą', bo nie ma wątpliwości, że ci profesorowie uni­
wersytetu i innych szkól wyższych, którzy dziś poi 
nią obor lązki doceulow7 hygieny i somatoiogii, osta­
tecznie, mając wiele rozlicznych i bardzo ważnych 
zajęć nauczycielskich, jak i prac naukowych, nie 
będą mogli trwrale przynosić tej ofiary dla semina- 
ryów7 nauczycielskich. Obawiałbym się cakże, żo je ­
żeli zostanie wprowadzona instytucja lekarzy szkol­
nych we wszystkich szkołach średnich i to w spo­
sób podobny, jak instytucya docentów hygieny i so- 
matologii w semiiuiryach nauczycielskich, a miano­
wicie tylko tak u l a liguid fieri videulu>, że wted\ 
cała instytucja lekarzy szkolnych może me wydal 
tycli korzyści, jakich się spouziewamy — i może 
nareszcie upaść.

Z tych więc powodów szczególnie punkt drugi 
i trzeci mego wniosku polecam łaskawej uwadze ko­
misji szkolnej, do której proszę, aby wniosek był 
odesłany. (Oklaski).
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